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Grazeta "Wielkiego K s ię s tw a  P oznańsk iego  wychodzić będzie od dnia 1 Października r. b.

w cenie 1 Tal. tu w mieście, a z małą nadpłatą, za przesyłkę pocztową, w całych Prusach na kwartał.
Zw ażając na czasy ciężkie i nieobfite w wypadki ważne, postanowiliśmy na nadchodzący kw artał zniżyć cenę i  form at obrać półarkuszowy, 

który  w m iarę potrzeby raz po raz zwiększać będziemy. Ponieważ w szybkości podań telegraficznych i wiadomości bieżących niedaliśm y się innym 
dziennikom w vprzedzic, a godności zasad naszych nigdyśmy nieubliżyli, przeto spodziewamy się i nadal utrzym ać względy publiczności, tej 
zwłaszcza, k tó ra  przy pracy i  troskach domowych niema codzień dosyć czasu do rozczytywania się w obszernych, a  mogących się nieraz w kró tk ich

zaw izeć^p raw ozdam a^h .^  Publiczności tutejszej będą także: Pan JTózef Wachę,  kupiec przy starym  R ynku pod Nr. 73 ., Panowie 
Sil'lit/ i Pabricins. kupcy przy W rocławskiej ulicyi N r. 11., P. Jtatmb Appel, kupiec przy  ulicy Wilhelmowskiój Nr. 9 P M. 
Cr'IPfMCt/t&C'M*m kupiec nu rogu Berlińskiej i M łyńskiej ulicy, kupiec ja. nu (juiburucli Nr. 16., 1 . jM.* &w 'iMWWKiC
m-zv Sanieżyńskiem Pan Adolf BAlłZ przy placu Wilhelmowskim pod Nr. 10 ., Pan Mmesl Malade,  kupiec na  rogu Frydery- 
kowskiei i Lipowej ulicy N r 19 Pan Pajewski na  Chwaliszewie pod Nr. 95. obok ap tek i, PP. Hoscliinann JjabiscMn i Spół­
ka przy ulicy Szewskiej pod Nr. 1 ., P . Mi. JŁnastee, na rogu ulicy S trzeleck iej, P a n  Jakób Schlesinyer ,  na Chwaliszewie^pod 
N r 73 przyjmować prenum eratę na  naszą gazetę i wydawać ją  będą prenum eratorom  po południu  o godzinie 4.

' Mogą także miejscowi czytelnicy zapisywać się na Król. poczcie, ale według wyższego rozporządzenia w tym  przypadku opłacać m uszą

cenę jakp oa™^®c^ ” a 16 Września 1864. Macpedycya Gazety W, Bis. Poznańskiego.
fe ieg ra fkzae  wiadomości Raz. W. lis. Foso.

B e r l i n  17 Września. — Wedle pewnej wiadomości prywa­
tnej z Warszawy, w połowie przyszłego tygodnia ważne zostaną 
ogłoszone dekreta pod względem Polski, pomiędzy innemi co do za­
kładania uniwersytetów i zniesienia kar cielesnych. Równocześnie 
będzie ogłoszony ukaz cesarza do hr. Berga.

N o w y  J o r k  7 Września. — Potwierdza się wiadomość o zdo­
byciu Atlanty przez unionistów. Konfederaci zostali pobici pod Jones­
boro nad koleją Macon, utracili 10 arm at i 1000 jeńca, poczem Hood
opuścił Atlantę.

— W Nowym Jorku i Broklyn nie będzie konskrypcyi. Fremont
cofnął swoją kandydaturę.

— Trybuna nowojorska donosi, że Juariści w czterech bitwach
pobici zostali przez wojsko francuskie.

P a r y ż ,  17 Września wieczorem. — M o n i t e u r  d e  1 a r m e e  
donosi, że jenerał Bourbaki, pułkownik Bertheim i podpułkownik 
Guerin udadzą się z polecenia cesarskiego na manewra wojskowe do 
Poczdamu i w dniu 18 b. m. staną w Berlinie.

Marszałek Mac Mahoń uda się ju tro  z Toulonu do Algieru, 
dokąd także kilka pułków odchodzi.

Z M adrytu donoszą o utworzeniu nowego ministerstwa pod 
przewodnictwem marszałka Narvaeza.

A l t o  n a ,  16 Września. — Feldmarszałek Gablenz przejechał 
wczoraj przez nasze miasto do Hamburga , zkąd uda się do Berlina. 

F l e n s b u r g , 16 Września. — Pruska eskadra popłynęła
z naszego portu do Kielu.

Sztab główny armii sprzymierzonej przeniósł się z Apenrade
do naszego miasta.

T r y e s t ,  16 Września. —  Pocztą śródlądową nadeszły wia­
domości z Kalkuty z d. 19 Sierpnia, a z Bombaju z d. 23  Sierpnia.
Między emirem a rządem angielskim stanął układ, mocą którego
zobowiązał się trzymać na wodzy górali na granicy zachodnio pół­
nocnej: .

Do Kabulu przybył poseł perski, przywiózł z sobą pismo sza­
cha perskiego, zawierające uroszczenia co do H era tu , a w przypad­
ku odmowy zagrażające pochodem armii perskiej przeciw Heratowi

B e r l i n ,  17 W rześnia. — Naj. Pan raczył zamianować tajn . radzcę 
finansowego i referującego w m inisterstw ie skarbu  H a s s e l b a c h a ,  tajn. 
nadradzcą finansowym.

B e r l i n ,  16 Września. — Przybył tu dziś z głównej kwatery au-

stryacki feldm arszałek G a b l e n z  i był na obiedzie u  kró la  wraz z innymi 
oficerami zagranicznymi.

— Oficyalna elberfeldska gazeta donosi o zwołaniu sejm u, co nastę­
puje: porozejściusiękonferencyilondyóskiej ijrozpoczęciu na nowo kroków 
nieprzyjacielskich przeciw D anii, gdy się zanosiło na wielki opór duński, 
a  może i szerszą wojnę z zag ran icą , zdawało s ię , że potrzeba będzie zwo­
łać sejm na posiedzenia nadzwyczajne dla opatrzenia skarbu  w potrzebne 
środki do przeprowadzenia celu zamierzonego. Odłożono atoli zwołanie 
to sejmu nadzwyczajnego na później, raz , że k ró l życzył sobie nie odda­
lać się z B erlina w czasie trw ania posiedzeń sejmowych, a pow tóre, że 
lekarze radzili królowi nie przerywać kuracyi karlsbadzkiej. Tymczasem 
rozpoczął książę F r y d e r y k  K a r ó l  kam panią z ta k  szczęśliwym sk u t­
kiem , że wnet nakłonili się Duóczykowie do zawarcia prelim inaryi po­
kojowych i zawieszenia broni. W  skutek tego u s ta ła  potrzeba zaopatrze­
nia skarbu  w nadzwyczajne środk i, zwłaszcza że uśm ierzyły się obawy, 
aby nio wybuchnęła wojna europejska. Przez to zmieniło się zupełnie po­
łożenie rzeczy, które dawniej wywołało potrzebę zw ołania nadzwyczajnego 
sejmu. W tern samem teraz znajdujemy się położeniu, a  wszystkie prze­
ciwne pogłoski o sejmie nadzwyczajnym okazują się płonnemi. W idać 
z tą d , że rząd  m iał zam iar zwołać sejm nadzwyczajny, którego zwołanie 
odroczono do zwyczajnego peryodu w skutek powodzeń wojennych. Ofi- 
cyalne przecie dzienniki zaprzeczały wyraźnie, aby  rząd m iał zam iar 
zwołać sejm nadzwyczajny.

W r o c ł a w ,  15 W rześnia. — Dziś po południu pochowano tu  na 
cm entarzu żydowskim zwłoki przywiezionego tu  ze Szwajcaryi Lassala, 
poległego w pojedynku z Rakowiczem. Rabin nie powiedział żadnej mo­
wy nad  grobem.

K o l o n i a ,  14 W rześnia. — Na kapitu le  archim etropolitalnej tu ­
tejszej wybrano wczoraj po południu sufragana dr. B audri adm inistra to­
rem  archidyecezyi kolońskiej aż do obrania i nominacyi przyszłego a r ­
cybiskupa.

B e r l i n ,  15 Września. —  S ą d  s t a n u .  Spraw a przeciw Polakom.
Posiedzenie z 15 W rześnia. Prezes Buchtem ann zagaiwszy posiedze­

nie o godz. 9 , wysłuchuje dalszych świadków w sprawie obżałowanego 
ks. R y m a r k i e w i c z a .  Nasam przód w ystępują świadkowie twierdzący, 
że ks. Rymarkiewicz nie b ra ł udziału w wyprawie sławoszewskiej i w dniu 
tym znajdował się w domu. Świadek R o s z a k ,  czeladnik ciesielski ze­
znaje, że dn. 15 K wietnia r. z. podczas owej wyprawy widział proboszcza 
w różnych godzinach w domu. Pracując w kościele, w idział go naprzód 
odprawiającego mszą około 8 godziny rano , następnie w południe i wie­
czorem w mieszkaniu.

P r e z e s :  Powiedziałeś dawniej, żeś proboszcza nie w idział od godz. 
8 rano aż do zachodu słońca?

S w i a d e k : Też tak  było. Gdyż pracując nie m ogłem  księdza o innej 
godzinie widzieć, jak  tylko w południe i wieczorem, przechodząc przez 
dziedziniec probostwa do domu.

P r e z e s :  W ięc nie widziałeś proboszcza wyjeżdżającego przed poł.?
Ś w.: Tego nie widziałem; byłem przecież ciągle przy robocie-
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P r e z e s :  O której godzinie widziałeś przejeżdżający szereg wózów, 
czy wtedy kiedy proboszcz był w kościele?

Ś w ia d e k :  Było to nieco później.
Kom ornica M a ń k o w s k a  również zeznaje, że w dniu tym  pracując 

w ogrodzie proboszcza, widziała go k ilkakro tn ie  w mieszkaniu.
P r e z e s :  O której godzinie widziałaś proboszcza?
Ś w ia d e k :  Na pewno nie mogę tego oznaczyć; może była  godzina 

8 , 9 lub 10.
P r e z e s :  Czy proboszcz był w ogrodzie, czy też w m ieszkaniu?
Ś w i a d e k :  Byłam  w kuchni i widziałam proboszcza w pokoju.
P r e z e s :  M ówiłaś, że to  było o rannej porze; czy to  było w czasie 

drugiego śniadania?
Ś w i a d e k :  Tak.
P r e z e s :  Czy widziałaś o tym  czasie dużo wozów i ludzi zm ierzają­

cych ku Sławoszewu?
Ś w i a d e k :  Tak.
P r e z e s :  O której zatem godzinie?
Ś w i a d e k :  Może była godzina 8.
P r e z e s :  Czy przedtem  czy potem w idziałaś proboszcza?
Ś w i a d e k :  Potem .
P r e z e s :  Czy wiesz to  dokładnie?
Ś wi a d . :  Tak. W idziałam  proboszcza w południe około 1 2 '/2 godz.
Przyw ołują świadków wczorajszych Radomskiego i dziewczynę R a u - 

h u t , fktórzy wobec powyższych świadków obstają przy swych zeznaniach, 
że w dniu tym  widzieli proboszcza jadącego do Sławoszewa.

Odczytują następnie zeznania k ilku  innych świadków, poczem prezes 
zauważa, iż w spraw ozdaniu obż. Denela jest mowa o ks. Rym arkiewiczu 
jako o przywódzcy wyprawy sławoszewskiej.

Obżałowany D e n e 1 oświadcza przecież, że wymienił ty lko nazwiska, 
ta k  jak  mu je podano, lecz osobiście ks. Rym arkiewicza ani nie widział 
an i go nie znał.

Odczytują świadectwo niejakiegoś A b r a h a m a  M i i l l e r a ,  k tóry  
zeznaje, że słyszał Radomskiego odgrażającego się w karczm ie między 
innem i także przeciw ks. Rymarkiewiczowi, iż go tam  doprow adzi, gdzie 
an i słońce ani księżyc nie świecą. R a d o m s k i  zaprzecza tem u pod przy­
sięgą.

Po w ysłuchaniu znawców pism a M a t z e g o  i E c k a r t a  staw ia rze­
cznik E l v e n  umotywowany wniosek o uwolnienie obżałowanego R ym ar­
kiewicza, event, dozwolenie aby m ieszkał pryw atnie w Berlinie i codzien­
nie był obecnym na posiedzeniu sądu stanu. Obżałowany gotów jest zło­
żyć kaucyą.;

Na c z .  p r o k u r ,  sprzeciwia się tem u wnioskowi, zezwala przecież 
na uwolnienie d ra  N i k l e w s k i e g o .

P o  wysłuchaniu kupca Z a p a ł o w s k i e g o  z Poznania  o zakupieniu 
prochu jakoby przez obżałowanego Z ó r a w s k i e g o ,  rzecznik L ent wnosi
0 uwolnienie go, czemu się także n a c z .  p r o k u r ,  sprzeciwia.

S ą d  ustępuje i u c h w a l a :  aby obżałowanego d ra  N i k l e w s k i e g o  
u w o l n i ć ,  wniosek zaś o uwolnienie obżałowanych ks. R y m a r k i e w i ­
c z a  i Z o r a w s k i  ego  o d r z u c i ć .

N astępuje badanie obżałowanego S t a n i s ł a w a  S z c z a n i e c k i e g  o, 
k tóry  oświadcza, iż ma la t 33, słuchał prawa i umiejętności politycznych, 
następnie kszta łc ił się w agronom ii, poczem zarządzał drugiem i dobram i 
ojca swego, Skoraszewem. Zaprzecza z góry wszelakiemu współudziałowi 
w przedsięwzięciach zdrady stanu  przeciw Prusom . Oskarżenie główną 
wagę kładzie na lis t ojca obżałowanego, w którym  znajduje się ustęp tej 
treści: »Moje chłopaki w ciągłym są ruchu , gdyż każdy z nich ma pewne 
swoje zatrudn ien ia , nawet mój Wincenty. Rzadko ich kiedy widuję.« 
O b ż a ł .  tw ierdzi, że był to  tylko koncept lis tu , którego ojciec jego nie 
odesłał.

P r e z e s :  Oskarżenie dow odzi, żeś P a n  b ra ł gorliwy udział w spo­
rze językowym?

O b ż a ł . : Temu nie zaprzeczam. Lecz nigdy nie wykroczyłem prze­
ciw praw u, k tóre ja k  wiadomo gwarantuje nam pewne przywileje.

P r e z e s :  Czy znasz Pan G uttrego?
Ob ż a ł . :  W idziałem go parę razy, ale go nie znam bliżej.
P r e z e s :  M iałeś Pan należeć do większej części stowarzyszeń po li­

tycznych , przy towarzystwie zaś kasy oszczędności w powiecie pleszew- 
skim  byłeś Pan w zarządzie?

O b ż a ł . :  Uważam stowarzyszenia tego rodzaju za dźwignią narodo­
wej pomyślności ludu  i windykuję tu  d la  siebie zaszczyt wywołania do 
życia towarzystwa kasy oszczędności. Lecz towarzystwo to nie może prze­
cież być w związku z pow staniem , ponieważ założono je już w W rześniu 
1862 roku. Stowarzyszenie tak ie  może się rozwijać jedynie w czasach 
spokojnych, nie zaś w czasach burzliwych. Gdybym był przeczuw ał, że 
pow stanie wybuchnie, nie byłbym zak ładał takiego tow arzystw a, które 
zresztą założone je s t na wzór towarzystwa działającego z wielkim poży­
tkiem  od la t wielu w powiecie śremskim.

O brońca rzecznik L e w a l d  odwołuje się w sprawie sporu języko­
wego do uchwały sądu stanu w dawniejszym procesie polskim, k tó ra  
uznała, że z każdym  obżałowanym, chociażby mówił po niemiecku, na 
jego żądanie należy toczyć sprawy w języku polskim .

P r e z e s  (do obżałowanego): Znaleziono u pana wiele pism  wojsko­
wych, z czego należy wnosić, iż się pan zajmowałeś naukam i m ilitarnem i
1 wojennemi.

Obż. :  Nie może to  nikogo zadziwiać, iż jako były oficer zajmowa­
łem  się sztuką wojskową. Zresztą pism a to przysyłane mi były pocztą, 
nieraz pożyczone przez kogo.

P r e z e s :  Zaprzeczasz pan zatem, iż otrzym ałeś nom inacyą od ko­
m isarza? *

Obż, :  Zaprzeczam.

P r e z e s :  Jednakże pan działałeś, jak  gdybyś taką nominacyą rze­
czywiście otrzymał. Przecież od pana pochodzą rozm aite pism a i raporta .

O b ż . : R aportu  żadnego nie pisałem, nie mogę przeto wiedzieć, jak ą  
była ich treść.

(Tu odczytują rozm aite listy i pisma). Znawcy pism a oświadczają, 
że sprawozdanie kom isarza cywilnego powiatu pleszewskiego do kom i­
te tu  pisane jest ręką  obżałowanego, czemu tenże zaprzecza.

Obrońca rzecznik L e w a l d  motywuje wniosek o uwolnienie obżało­
wanego, czemu się naczelny p rokura to r sprzeciwia. Sąd zastrzega so­
bie w tej mierze uchwałę.

B adają następnie b ra ta  poprzedzającego obżałowanego p. Ludw ika 
Szczanieckiego. Tenże ma la t 31, m iał być komisarzem okręgowym, 
jak  twierdzi oskarżenie, wnioskując z notatek hr. Działyńskiego i z ja ­
kiegoś spisu znalezionego u  ks. Rymarkiewicza, który m iał oznaczać we­
dle oskarżenia nazw iska członków tajnej organizacyi w powiecie plesze- 
szewskim. Oskarżenie przytacza prócz tego znany już ustęp z lis tu  ojca 
obżałowanego.

Obżałowany oświadcza między innemi, że boleść po stracie młodej 
m ałżonki, k tó ra  po 7 m iesiącach pożycia z nim zgasła w Berlinie, spo­
wodowała go do podróży za granicę, następnie do Litwy, gdzie obecnie 
srogi Murawie w panuje. W szelkie zarzuty czynionem u odpiera jako 
fałsze i oświadcza, że znaleziony spis nazwisk u ks. Rymarkiewicza jak  
to już zeznano poprzednio jest tylko spisem członków tow arzystw a kasy 
oszczędności. Na zarzut czyniony przez oskarżenie, jakoby w pałacu 
Boguszyńskim  znaleziono przysposobienia do założenia szpitala, oświad­
cza obżałowany, że sp ita la  wprawdzie w pałacu jego nie było, że prze­
cież m ając u siebie 168 pokoi do dyspozycyi, każdej chwili takowe udzie­
liłby na schronienie dla cierpiących i nieszczęśliwych. Obżałowany ubo­
lew a, iż będąc cierpiącym , nie mógł wziąć udziału w walce przeciw Ro- 
syi, zaprzecza przecież stanowczo, aby kiedykolwiek słyszał o jakiem  
przedsięwzięciu przeciw Prusom .

Oskarżenie główny przycisk kładzie na to, że w dobrach obżałowa­
nego znaleziono 12 terlic, k tóre twierdzi, jakoby były przeznaczone dla 
powstańców, podczas gdy obżałowany oświadcza, iż owe terlice kazał 
zrobić dla swych fornali. Świadkowie przywołani nie mogą podać ża ­
dnych bliższych _ objaśnień, czyby to były siodła dla kawaleryi czy też 
d la  fornali, dwóch zaś świadków zeznaje, iż siodła te  oddano do uży­
tk u  fornalom. Obżałowany dodaje, iż cztery siodła rozdarował znajo­
mym, resztę zaś dał fornalom.

Po ukończeniu w ysłuchania świadków wnosi rzeczn. Lewald o uwol­
nienie obżałowanego, przeciw którem u żadnych nie ma dowodów o sk ar­
żających, czemu nacz. prok. znów się sprzeciwia.

S ąd  odstępuje i odrzuca po krótkiej naradzie wnioski o uwolnienie 
obż. Stanisław a i Ludwika Sczanieckich.

Posiedzenie kończy się o godz. 4. Najbliższo posiedzenie w ponie­
działek o godzinie 9.

Mosya.
Z Petersburga donoszą d o I n d e p e n d a n c e B e l g e  dnia 4go bm. co 

następuje:
»Podróż Carewicza następcy tronu  wywołuje tu  mnóstwo domysłów. - 

Najprawdopodobniejszą ze wszystkich pogłosek jest ta, k tó ra  utrzymuje, 
że celem podróży jest wyszukanie żony dla następcy tronu. Carewicz ma 
la t 21 , zatem czas, aby się ożenił. Albowiem podług tradycyi carskiej 
rodziny następca tronu zwykł się wcześniej żenić, aniżeli reszta członków. 
J a k  zwykle w tak ich  razach i teraz wymieniają różne księżniki, k tó re  
kiedyś m iałyby zasiąść na tronie carskim. Podług jednych ma to  być 
austryacka arcyksiężniczka, podług innych królewna duńska D agm ara- 
według trzeciej zaś pogłoski córka W. księcia O ldenburskiego, której 
najstarsza siostra jest już żoną W. księcia K onstantego, b ra ta  p an u ją ­
cego dziś Cara. W iadomości, jakie tu  nadchodzą o celu podróży następcy 
tronu, potwierdzają domysł, że królewna duńska została wybraną. D a­
wno już była o tern mowa i tylko wojna niem iecko-duńska, k tó ra  tym ­
czasem była w ybuchła, a w której Rosya stanęła z sym patyam i swemi 
po stronie sprzymierzonych, zasunęła na jak iś czas w głąb  głośne przed­
tem pogłoski. Dziś zmieniły się stosunki, a pogłoska znów głośniej wy­
stępuje na jaw. Nie mogę donieść nic pewnego, gdyż urzędowych oświad­
czeń jeszcze nie zamieniono. (Tymczasem m iały już się odbyć zaręczyny). 
Ale pomimo to zajm ują się tu  bardzo tym spodziewanym związkiem, a 
ponieważ doniesienia tych , którzy królewnę duńską w idzieli, jednogło­
śnie zapewniają, że jest bardzo ładna , za tern wszyscy nawet surowi sę­
dziowie płci pięknej za tym  związkiem się oświadczają. W  politycznych 
kołach także są  z tego zadowoleni; m ałżeństwa niemieckie dość się już 
sprzykrzyły, m niem ają więc, że nic nie zaszkodzi, ażeby raz przecież u- 
dać się do prawdziwego królewskiego dworu, a to tom bardziej, że cho­
dzi o następcę tronu. Niedawno tem u życzono sobie tego związku i w ko­
łach liberalnych, gdyż przez to weszłaby do rodziny carskiej księżniczka 
z konstytucyjnego kraju, k tó ra  prócz tego siostrą jest przyszłej królowej 
angielskiej.^ Nadzieja ta  spełzła na niczem, odkąd w skutek obrotu rze­
czy w Danii m inistrowie k ró la  Chrystyana więcej się skłaniają do reakcyi. 
Pom im o to zawsze jeszcze przem awia przeszłość za królewną duńską w o- 
pini publicznej. Co się tyczy pogłoski o austryackiej arcyksiężniczce, o 
której w niektórych kołach salonowych mówią z upodobaniem, m a ona 
mało prawdopodobieństwa. K siężniczka katoliczka z rodu habsburskiego 
nie zmieniłaby wiary swej, co znów jest niezbędnym warunkiem dla przy­
szłej rosyjskiej Carłowej. Ile  jest prawdy w pogłosce o Oldenburce, nie 
umiem powiedzieć. Połączenie się z tym zodem nie byłoby bez preceden- 
cyi, ale nastąpiłby w skutek  tego dziwny stosunek pokrewieństwu w ro ­
dzinie ca rsk ie j, gdyż w tak im  razie stałaby się przyszła carlowa syno- 
wnicą swej starszej siostry, /a to m  z tego już względu, jak  tu  utrzym ują, 
nie m yślą o tym związku, i wtenczas chyba zwróconoby nań uwagę,



a
gdyby małżeństwo z obcą księżniczką napotkało na nieprzełamane tru­
dnością

Francya.
P a r y ż ,  14 W rześnia. —  Wczoraj po południu w ielkie wzburzenie 

panowało na bulewarach w łoskich. W domu, w którym wychodzi P e t i t  
J o u r n a l ,  w łaściciel jego p. M ilhaud kazał na okiennicach poprzylepiać 
wielkie afisze, w których zapowiedział, że w dzieniku m ałym  będą za­
m ieszczone szczegóły o zgilotynow aniu Latoura. S łow a »Śtracenie Ja- 
kóba Latoura« były wydrukowane w ielkiem i literam i czerwonemi, n nad 
każdą literą znajdowały się  w ielkie czerwone krwi krople wymalowane. 
Masy ludu zgrom adzały się  przed tym domem, czytały z początku sp o­
kojnie, ale w net zak ip iały oburzeniem. Policya kazała czem spieszniej 
zedrzeć afisze i tym  sposobem  uszedł dom ten od zburzenia. N ie tak był 
szczęśliwym  sam  pan Milhaud, w łaściciel afiszów i m ałego dzienniczka, 
bo gdy chciał wyjść na u licę R ichelieuego, przetrzepano go n iem iło­
siernie.

— W  w ielkim  teatrze m arsylijskim  podczas baletu  zapomniano 
zam knąć otwór, gdzie sta ła  budka d la suflera. B aletniczka Pancald i 
rozpędziwszy się  w  piruetach, w padła nieszczęśliw ie w otwór i  zapaliły  
się na niej spódnice lekkie jak m gła od św iec pozostałych w otworze. 
Jednym susem w yskoczyła ona z otworu i z rozpaczą b iegała po scenie 
w ołając ratunku. Dyrektor przecie teatru nie stracił głowy, rzucił się  
na baletniczkę, powali! ją  na ziem ię, aby płom ienie nie b iły  prostopa­
dle, a tarzając się  po niej, u gasił płom ienie, lecz poparzył sobie okro­
pnie ręce. N a scenie oprócz primadonny zapalonej było trzydzieści in­
nych baletniczek w gazowych sukniach i  byłyby w szystk ie spłonęły, 
gdyby nie przytom ność m ężczyzn, którzy je biegające bez przytom ności 
po scenie nie b yli wstrzym ali i odcięli od zapalonej.

 Przed sądem  przysięgłych w H a u t e  L o i r e  departam encie stał
w tych dniach lekarz A lezard, który dwa razy strzelił z p istoleta i ranił 
m łodzieńca stojącego u n iego, bo go m iał w podejrzeniu, że mu zachodzi 
do jego służącej ulubionej. Co gorsza, lekarz sam  go wewabił na podwó­
rze przez ową służącą a potem  strzela ł do niego z okna. —  Lekarz roz­
g ło sił poprzednio, że go porą nocną napadają złodzieje i sądził, iż  skoro 
wewabionego zastrzeli, natenczas padnie na zabitego podejrzenie, że go 
chciał okraść. S ąd  skazał lekarza na 4 lata więzienia.

Przed tym  samym sądem  przysięgłych stanął także drugi oskarżony
0 wyrzucenie kochanka swej żony przez okno, który się w skutek  tego za­
bił na bruku. Oskarżonego sąd uwolnił.

 Politycznych wiadomości nie m asz w tej powszechnej inertii i sa-
p ientii, na którą Francya skazana. Bank tylko podnosi disconto, a pa­
pierów’wartość spada. K tóż w ie, jakie w tern zachodzą kombinacye. —  
Dosyć że londyńscy a za n im i hagscy i am sterdamscy regulatorzy banków  
europejskich podnieśli niezm iernie disconto. Trudno przecie uw ierzyć, aby 
Chińczykowie byli powodem  podniesienia wartości srebra, lubo dzienniki 
chcą wmówić ten powód, jakoteż bawełniarze.

Aiistrja.
W i e d e ń ,  14 W rzeżnia. — P roces przeciwko 14 letniem u synowi 

księgarza Kobra z Pragi a zdradę główną ukończył się skazaniem  obża- 
łowanego na 5 la t ciężkiego więzienia, jak w nosił prokurator, ze względu
na m łodość obżałowanego. .

 ]vfa najbliższej kadencyi rady państwa m inisterstwo spraw iedli­
wości złoży do lask i m arszałkowskiej następujące projekta ustaw: 
1) Projekt ustawy karnej. 2) Ustawy postępowania w sprawach karnych
1 ustawy o upadłościach. 3) Projekt uttawy o areszcie z wekslu, wre­
szcie 41 zarysy wewnętrznego porządku ksiąg hipotecznych.

(ialicyu.
L w ó w  10 Wrześ. —  Wczoraj odbyła się przed sądem  tutejszym  przy 

drzwiach zam kniętych ostateczna rozprawa przeciw znanemu z swego wy­
znania wiary politycznej w D z. W a r s z .  b redaktorowi D z. N a r o d o w .  
panu Rapackiem u i przeciw współpracownikowi tegoż dziennika p. W ła­
dysławowi Zawadzkiemu. Sąd uwolnił pana R apackiego, jak ogłoszono  
z braku dowodów. Znane są u sługi oddawane przez p. Rapackiego rządowi 
m oskiewskiemu, któremu jakw iadom osłużąctajn ie,publiczn ie nańw sw em  
piśm ie lwowskiem sarkał, dla tern lepszego zamaskowania swej gry dwu­
znacznej P. Zawadzkiego sąd uniewinnił. Na tem skończyły się procesa  
wytoczone przeciwko byłem u D z i e ń ,  N a r o d o w .  o zakłócenie publicznej

^ N a m ie s t n ic t w o  lwowskie wydało pod dn. 3 Wrześn. rozporządzenie 
dotyczące języków krajowych używanych w szkołach żeńskich w Galicyi.
Brzmi ono jak następuje: .

»N& mocy rozporządzenia wysokiego c. k. m inisterstwa stanu z d. && 

Sierp 1864 1. 8403 W. N. m a być, zacząwszy od bież. r. szkolnego 1864/5, 
we wszystkich krajowych szkołach  dziewcząt o m ieszanych jęzkach , t. j. 
w takich do których przydzielone są dziewczęta polskiej i ruskiej naro­
d o w o ś c i , ’ wykładany język polski i ruski zarówno w sposób przymusowy
i dla wszystkich uczennic. .

W yjątki od tej reguły, jednak tylko z bardzo ważnych pow odow i tylko  
względem jednego z obydwóch rzeczonych języków, m ogą być dozwolone 
przez namiestnictwo na wyraźną prośbę, podaną piśm iennie na ręce zwierz- 
ności szkolnej przez ojca lub prawnego opiekuna przed przyjęciem lub 
przy zapisaniu dziecka do szkoły. Co się niniejszem podaje do w iadom o­
ści powszechnej.* , • i •

Podczas gdy równouprawnienie obydwóch języków krajowych z jednej 
strony stosowne znajduje poparcie ze strony w ładzy rakuzkiej, z drugiej 
strony znowu okazuje się nietoleraneya. I t a k  ruskie S ł o w o  żali się  w ob­
szernym artykule zam ieszczonym  wczoraj w kronice, że policya lwowska  
wzbrania się przyjmować kartki m eldunkowe w języku ruskim. »Nieda- 
wno tem u, opowiada S ł o w o ,  pojawił się w policyi jakiś student R usin  
z kartką m eldunkową, w której rubryki po polsku i po niem iecku zaty­
tułowane zapełnione b yły  po rusku, Urzędnik nie tylko że nie chciał

przyjąć tej kartki, ale jeszcze nieprzyzwoicie wyraził sięoR u sin ach , ośw iad­
czając naw et, »że Rusini powinniby raz siedzieć cicho, bo ich protektor  
już nie żyje.* R uski m łodzieniec z bolącem  sercem  słuchać m usiał te  
słow a, ale w obronie swego ruskiego pism a udał się  do kom isarza zastę­
pującego p. dyrektora p olicy i i  dopiero na polecenie tegoż przyjął pomie- 
niony urzędnik kartkę. Inny urzędnik przyjął nowu jakąś ruską kartkę  
m eldunkową, ale w yraził s ię , że R usini powinni już raz pisać po polsku  
albo po niem iecku i że ks. L itw inowicz gdyby m iał władzę po tem u, pe- 
wnieby kazał swoim Rusinom  pisać takie m eldunki po niem iecku. »Takto, 
m ówi S ł o w o ,  m uszą znosić R usini pokrzywdzenia swych praw języ­
kowych.* D. P.

§zwąjcarya.
B e r n  12 W rześnia. —  Poniew aż A ustrya odmawia wypuszczenie 

jen. Langiewicza na w olność, rada związkowa nie będzie dalej prow adziła  
rokowań w tej sprawie, przezco jednakże benajmniej nie zrzeka się  w ogóle  
praw twoich. Ilr. W ładysław  P la ter  podziękował w W . A d l e r  księżnie  
C. z Prus za 300  tal. ofiarowanych na dom  inwalidów polskich w Zurychu.

— Poseł szwajcarski we W iedniu d on osi, że hr. Rechberg oświad­
czył, iż n ic nie w ie o nakazie odstaw ienia do Szwajcaryi 1000—1200 P o­
laków. Tymczasem codzień Polacy do Szwajcaryi przybywają i  to  także 
z A ustryi.

— Niedawno tem u donoszono, że rada związkowa w stawiała się  o uw ol­
nienie m łodego Szwajcara z Zurychu, którego przem ocą w cielono w sze­
regi północno-am erykańskiej arm ii. Rada związkowa teraz uwiadam ia, że 
w skutek kroków przez n ią czynionych uwolniono owego obywatela szwaj­
carskiego. Zarazem ogłoszą B u n d e s b l .  przestrogę kanceleryi związkowej 
aby nikt w tych czasach nie przesiedlał się  do Am eryki, nawet tacy, k tó ­
rzy służyć chcą wojskowo, ponieważ pośredniczący ajenci oszukują ich po­
zbawiając ich  większej części p łacy zaciężnej. A le i  ludzie, którzyby tam  
osiedlić się chciali jako rolnicy lub przem ysłowy, nie raz stają się  ofiarą 
niesum iennych oszustów.

— Poseł m eksykański uwierzytelniony u dworu turyńskiego, przed­
staw ił się  prezesowi związkoweem u i z łoży ł lis ty  wierzytelne, rada zw ią­
zkowa postanowiła w stosow ny sposób odpow iedzieć na pism o, w którern 
cesarz uwiadamia o swem  w stąpieniu na tron.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  17. W rześnia. — Kr. biuro statystyczne w B erlin ie podaje 

ceny przecięciowe m iesięczne czterech głów nych rodzai zbóż i  ziem nia­
ków po znaczniejszych targach pruskich w m iesiącu Sierpniu r. b. ob li­
czone na srebrne grosze i  szefie jak następuje:

N azw iska m iast. Pszen ica Żyto Jęczm ień Owies Z iem niaki

1 )  P o z n a ń ..................
2 )  Bydgoszcz . . . .
3 )  K rotoszyn . . . .
4 )  W sc h o w a ...............
5 )  G n ie z n o ..................
6 )  R a w ic z ...................
7 )  L e s z n o ...................
8 )  K ę p n o .....................

6 3  V , 2
6 1
6 0
7 4 * / , 2

6 6 3/ i 2
6 4 %  2 
6 8 %  2

38%  2 
3 6 % 2 
3 6  
12%  2 
4 0

3 9 %  2  

4 1 '% 2  
3 5 % 2

3 2 %  2 
3 5
3 7  %  2  

3 6 %  2  

3 5 % 2 
3 6 %  2

2 6 % 2 
2 7 %  2 

31%2 
3 1 %  2 
2 7 %  2 
3 0 10/ ,  2 
30%2 
3 0 %  2

12% 2
15% 2
14
13% 2 
H '% 2  
l l '% 2  
16
12% 2

01% 2 36 31%2 26%, 2 17%  2
6 4 '%2 38% 2 35% 2 29% a 14% 2
67%2 42%  2 37 % 2 30%  2 17%2
67%2 44%  2 36% 2 30%  2 16%  2
71% 2 44% 2 38%  2 32%  2 19% 2
68%  2 46% 2 41%2 32 %2 19
80%  2 56 50% 2 40%  2 22% a
79% 2 52*% 2 47% 2 35% 2 24%  2

— -------- — — —

C en y  p r z e c i ę c i o w e  
w 13 pruskich m iastach  
» 8 poznańskich »
» 5 brandenburg. »
» 5  pom orskich »
» 13 szląsk ich  »
» 8 saskich  »
» 14 w estfalsk ich  »
» 1 6  reńskich »
W  pruskim  państwie 

ogólnie
P o z n a ń ,  15 Września. —  Przed oddziałem  kryminalnym  tutejszego  

sądu powiatowego toczyły się dnia 9  bm. rozprawy dotyczące przestępstw  
prasowych dziennika O j c z y z n y  lipsk iej i  W e i s s e  A d l e r  wychodzą­
cego w Zurychu w Szwajcaryi. K rólewska prokuratorya zowiąc O j c z y ­
z n ę  organem polskiego stronnictwa rew olucyjnego, po kilkakrotnie p o ­
le c iła  zabrać wyłożone w miejscach publicznych egzem plarze tegoż pisma, 
m ianowicie nra 51, 58, 67, 69, 70  i  oskarżyła zam ieszczone w tych nu­
merach artykuły. I tak w nrze 51 inkrym inowano trzy korespondeneye, 
m ianowicie jednę ze Lwowa z 26  Czerwca, w której wykazywaną jest k o­
nieczność utrzymania i uzupełnienia narodowej organizacyi; drugą z A u­
gustow skiego z 25 Czerwca, w której jest mowa o procesie polskim  w Ber­
lin ie ;  trzecią zaś z ziem i Chełm ińskiej, z 26  Czerwca, dotyczącą skaza­
nia 6 gim nazyastów w C hełm nie, Borkow skiego i  Leczkowskiego za u- 
dział w tajnem stowarzyszeniu. Pom ienione korespondeneye wykraczają 
zdaniem prokuratoryi przeciw §§ 36, 65, 87, 101 i  87 kodeksu karnego.

Numer 58  O j c z y  zn  y obłożony tu aresztem  w k ilk u  cukierniach  
i  w winiarni p. Zapałowskiego zawiera artykuł wstępny z 8 Lipca, który  
przyczynę upadku wszystkich rew olucyi europejskich a m ianowicie osta­
tniego powstania polskiego upatruje w woj'skowej organizacyi rządów de­
spotycznych uciskających narody, naprzeciw nieuorganizowanym  hufcom  
pow stańczym , walczącym za wolność i swobodę. A rtykuł radzi zatem, 
aby naśladowano w tej mierze organizacyą despotycznych rządów i pod­
nosi zalety rządu narodowego kierującego silną dłonią powstaniem  pol- 
skiem, którego długie trwanie jedynie tej energii władzy naczelnej przy­
pisać należy. Gdy bowiem zakradły się  do orgauizacyi narodowej anar­
chia i osobiste am bieye, którym rząd nie mial s iły  się oprzeć, wnet po­
wstanie uledz m usiało przemocy. Artykuł kończy się wezwaniem  do wy­
trw ałości i energii, zapowiadając rychlej czy później pom yślone rezultaty.



4
Prokuratorya oskarża powyżej przytoczony artykuł o przestępstwo 

§ 65 kodeksu karnego.
W 67tym numerze O j c z y z n y  oskarża prokuratorya także artykuł 

wstępny z 19tcgo Lipca datowany, jakoby wykraczający również przeciw 
§ 65 kodeksu karnego. W artykule tym jest mowa o obecnym upadku 
ducha w Polsce, który wymaga natężenia wszystkich s ił, celem odbudo­
wania tego gmachu, któren barbarzyńska przemoc i nienawiść wroga 
zburzyły.

Następnie inkryminowany numer O j c z y z n y  zawiera na wstę­
pie odezwę kapłanów polskich do duchowieństwa katolickiego, w któ­
rej podpisani kapłani wygnańcy oskarżają Rosyą, Prusy i Austryą 
o zbrodnią »uciskania polskiej narodowości i katolicyzmu.« W odezwie 
tej ma być religia i narodowość identyfikowaną i powiedziano jest, że 
trzy wymienione rządy usiłują nie tylko zniszczyć język i narodowość, 
ale także wytępić wiarę katolicką i zdusić ją  w potokach krwi wylanej. 
Następnie wskazuje odezwa za przykład Ojca ś. Piusa IX i wzywa ducho­
wieństwo katolickie do modłów, do ofiar i demonstracyi na rzecz Polski.

Artykuł ten ma wykraczać przeciw §§ 100 i 101 kod. karn.
Wreszcie oskarża prokuratorya korrespondencyą z Poznańskiego, 

zawartą w nrze 70tym O j c z y z n y  z dnia 23go Lipca, a zarzucającą 
okrucieństwo i pastwienie się nad bezbronnymi więźniami politycznymi 
władzom pruskim, mianowicie dyrektorowi domu poprawy w Kościanie 
panu Zaluskowskiemu, jako wykraczającą przeciw §§ 100, 101 i 102 ko­
deksu karnego.

Oprócz powyższych spraw dotyczących dziennika Ojcz., przyszła na 
temsamem posiedzeniu sądu kryminalnego sprawa przeciw artykułowi, 
zamieszczonemu w nrze 66 pisma W e i s s e A d l e r , z d .  7 Lipca r. b. Pi­
smo to nazywa prokuratorya także organem polskiego stronnictwa rewo­
lucyjnego, którego tendencyą dostatecznie znamionują rozmaite jego ar­
tykuły. Oskarżony artykuł nosi napis »Wo ist die Gefahr fur die Frei- 
heiten Europas?« i nicuje w sposób nienawistny politykę rozmaitych rzą­
dów, mianowicie zaś rządu pruskiego, wykraczając tern samem przeciw 
§ 101 kodeksu karnego.
*4 Na wniosek prokuratoryi orzeka sąd na mocy §§ 32 i 50 prawa pra­
sowego zniszczenie istniejących celem rozpowszechnienia numerów inkry­
minowanych Ojcyzny i numeru 66 Weisse Adler .

Kępno,  12 Września. — Dnia 5 tm. opuścił nasze miasto 47 pułk 
piechoty, który dosyć długi czas w mieście i w okolicy, nad granicą 
Królestwa był rozlokowauy. Udał się do Poznania. Myśleliśmy, że woj­
sko całkiem opuszcza okolicę naszą, gdyż powstanie w Królestwie uśmie­
rzone , tywczasem na drugi dzień przybył 5 pułk strzelców z Gorzelic. 
Jedna część rozkwaterowaną została w Kępnie a mniejsze oddziałki u- 
dały się do granicy, gdzie po wsiach w Opatowie, Podzamczu itd. kwa­
tery dostały. Skoro wiadomość do Kępna nadeszła, że jeszcze wojsko 
ciągnie, ludność żydowska i niemiecka gromadnie wyszła spory kawał 
za miasto, witać nowo przybywających.

Także ze strony moskiewskiej więcej wojska przybyło do granicy, 
oprócz zwyczajnych objeszczyków cała sotnia stoi w Węgłowicach.

C z a r n k o w o ,  14 Września. — Przeniesiony dotąd z Brodnicy zna­
ny landrat p. Young, przybył tu , ale dopiero od 1 Paidz. ma objąć urzę­
dowanie.

Tutejsi kupcy wnieśli o ustanowienie stacyi telegraficznej w Czarn­
kowie i spodziewają się z iszczenia swych życzeń.

W lesie między Czarnkowem a Trzcianką ukazała się banda zło­
dziei, która kilka już osób zatrzymała i okradła.

L e s z no ,  12 Września. — Proces toczący się między księciem ordy­
natem Sułkowskim a berlińskiem towarzystwem diskontowem rozstrzy­
gnięty został niedawno temu po raz drugi we wszystkich trzech instan- 
cyach na korzyść księcia, przeciwko któremu rzeczone towarzystwo 
o objekt 150,000 tal. występowało. D. P.

Przybyli do Poznania dnia 16 Września.
S T E R N A  H O T E L  E U R O P E JS K I: M argules z H a m b u rg a , S ch u ltze  z B erlin a , B leicher 

z Kolonii, H ellw itz  z G lauchau, B enas z  Szelejew a, B ieńkow ski z Ł ucynow a, Rosiek® 
z B erlina .

M YŁY U SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: v . Z acher z S trzelców , W itte  z B ogdanow a, v» Tem - 
pelhoff z D om brów ki, Schepe z B ron ijew ic, R ollin  z  G ow arzew a, H einze  z S trum ian , 
S p ino la  z R ehdy , T reu  i  W o lfra th  z B erlina.

H O T E L  D U  N O R D : L asock i z L e c h lin a , Z akrzew ski z  Żabna.
P O D  CZARNYM  O R ŁEM  : B iałkow ski z W ia trow a, y . L inden i B iałkow ska z N ak ła , S ch lar- 

baum  z G o rta to w a , R ochacki z T u rska .
H O T E L  B E R L IŃ S K I: Ju n iu s  z G rab o w a, S cheller z  M an iew a, H e ick ero d t z  P ław ców , 

J a n sc h  z Z o d y n ia , G un ter z P e tr ik a u , B reh lig  z  H a m b u rg a , K ąsinow ski ze Skoków , 
P rć tre  z  K rólew ca.

H O T E L  P A R Y S K I: O palsk i z S m iłow a, K o lla t i  G roppler z M iłosław ia , prob. Sułkow ski 
z G iecza, Skórzew ski z R ad łow a, B roekere  z Sław oszew a.

E IC H E N E R  B O R N : Schapiro z G ro d n a , v. B ork z  G ostynia.
W  M IE S Z K A N U  PRYVVATNEM : W elst z B ydgoszczy, D r. F rae n tze l z A alborga ,

P lac  dzia łow y n r . 6.
Z d n i a  17 W r z e ś n i a .

B A Z A R : Seidel z O strow a, h r . M ielżyóski z W rocław ia, K urna tow ska  z C zarnotek , Ż y- 
ch liósk i z S k o tn ik .

M Y L IU SA  H O T E L  D R EZD EŃ SK I.* C hiersk i z W ro c ław ia , R atz ib o r z  L a tz ig ,  S tock  
z K re u z n ac h , S te in  z E i le n b u rg a , fichfitz z W firzen , Sim onis z U lm u , R eissm ann 
z N iirn b e rg a , H arm en in g  z W rocław ia, Budge z G reifsw aldu, Żelasko z K ow anówka, 
Schon z L eszna, H illgens z  B erlina.

H O T E L  D U  N O R D : L eporow ski z K am ienic, C hłapow ski z Czerw onejw si, S chm id t z  G rylew a.
I lE R W iG A  H O T E L  R Z Y M SK I: O ppenheim er z  H a n o w e ru , K ornfeld  i Y e tte r  z L ipska, 

R obolski z  D re z n a , C hristians z Sollingen , P łońsk i z L eg n icy , K rohnke  z Szczecina, 
ITendriclis z Gr&fratu.

S T E R N A  IIO T E L  E U R O P E JS K I: M iililm ann z W rocław ia, S inger z L eszna, L etze l z Szcze­
cina, R eim ann  z Pom eranii, K ónig  z B erlina ,

P O D  CZARNYM  O R Ł E M : H ackel z P szczo w a , Schiffer z  Leibus.
H O T E L  B E R L IŃ S K I: K unze z W ie len ia , L inde  z  B erlina, W in te r z L ipska , v . O ppen z M ię­

d zy rzec za , v . Z itzew itz  z S to lp ,  P fundheler z P le s z e w a , V olczoj z K ro to szy n a , O lea- 
rius z B e rlin a , B ogdański z N akła.

H O T E L  P A R Y S K I: B aszczyńsk i z G rabow a, R ostkow ska  z Jaro c in a , L euschner z B abin ia, 
S chon  z B erlina.

E IC H E N E R  B O R N : F reibusch  z F o rd o n u , D ayidsolin  z K obylina.

Nakładem N. Kamieńskiego i Spółki w Po­
znaniu wyszedł:

francusko-polski,
ułatwiającyniezmiernie mówienie po francusku-

Z a p r o w a d z o n y  w s z k o ł a c h .
Cena nieoprawnego 5 Sgr. 

oprawnego 6 Sgr.
W komisie tejże księgarni:

Anioł pański,
powieść obyczajowa,

uwieńczona, na konkursie.
Cena 12 Sgr.

OBWIESZCZENIE.
Brama Kaliska dla komunikacyi znowu 

otwartą została; natomiast brama Warciańska 
dla wozów i jeźdźców, począwszy od 19. do 30. 
b. m. zamkniętą będzie, dla pieszych zaś urzą­
dzony będzie tymczasowy przechód.

Poznań, dnia 16. Września 1864.
Mról. Prezes J*olicyi.

W zastępstwie 
v. Muilai.

Aukcja.
We wtorek dnia 27. Września r. b. od godziny 

l le j  z rana sprzedawać będzie podpisany z pole­
cenia Król. Sądu powiatowego w Żelaznie 
pod K r z y w i n i e m  różne meble najwięcej da­
jącemu za natychmiastową zapłatą w gotówce.

Kościan, dnia 15. Września 1864.
JLehtntmn9 jako Komisarz aukcyjny.

Ogrodowa 1 . Paetz & Co. Ogrodowa
20. w Wrocławiu 20.

polecają się ze swem zaprowadzaniem 
drenów, ulepszaniem iąk, za­
kładaniem ogrodów w wszelkich ro­

dzajach wraz z do tego należącemi planami. 
Zaręczamy przytem za ścisłą i zupełną usłu­
żność.

W języku polskim, niemieckim i francuskim
wykładają się przedmioty n au k o w ew P e- 
clag-og-iiuLxn Ostrowskiem pod 
"Wieleniem (Filehne) tak, że się u- 
czóiowie tych trzech języków równocześnie 
i dokładnie wyuczyć mogą. Oprócz tego, 
świeże i prawdziwie wiejskie powietrze, 
ciągły i tro skliwy dozór nad młodzieżą, 
odjęcie jej zupełne stosunków z miastem, 
a wreszcie, gruntowna i sumienna nau­
ka we wszystkich wiadomościach szkol­
nych sprawiły, że nietylko z bliska, lecz 
i z daleka, bo aż z Ameryki rodzice synów 
swoich od siedmiu do ośmnastu lat liczą­
cych do zakładu mego, piętnaście lat już 
istniejącego, przywożą i z zadowolnieniem 
w opiekę mnie ich powierzają. Płaca ro­
czna wynosi Talarów dwieście. Zakład u- 
dziela świadectwa wierzytelne do jednorocznej 
służby wojskowej.

Bliższych drukowanych objaśnień, w sku­
tek żądania, udzielam bezpłatnie
Sir, Si eh eitn - Schwarsbach,

Dyrektor.

ip ien ., na Grudzień 13 list. i pien., na Sty­
czeń 1865 13 list. i pien., na Luty 13 list. i pień.

Wiadomości handlowe.
Ber l in ,  16. Września.

Pszenica 50—60 tal.
Żyto na Wrzesieńi i Wrzesień Paźdz. 31% do 

%—32% tal., na Paźdz. Listop. 313/s tal., 
na Listopad Grudzień 32%—33 tal., na wiosnę 
33%—34% tal., na Maj Czerwiec 37% tal.

Jęczmień wielki i mały 30—34 tal.
Olej rzepiowy na Wrzesień i Wrzesień Paźdz, 

11% tal., na Paźdz. List. 112%4 tal., na Listo­
pad Grudzień 12%— % tal., na Grudzień Sty­
czeń 12%4 — % tal.

Olej lniany 13 % tal.
Okowita na Wrzesień i Wrzesień Paźdz. 13% 

do >%2 tal., na Pażdz. Listopad także, na 
Grudzień Styczeń 13% tal.

Kurs g ie łdy  Berlińskiej.

Dnia 16. W rześnia 1864.

Stow arzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 17. Września 1864.

Żyto (węcpel po 25 szefli) lepiej. Na Wrze­
sień 27% list. 27s/ ,2 pien., na Wrzesień Paźdz. 
(jesień) 27% list. 27%2 pien., na Paźdz. Li­
stopad 28 list. i pien., na Listopad Grudzień 
28%2 list. i pien.,<j na Grudzień 1864 Styczeń 
1865 28% list. 28% pien., na wiosnę 1865 30% 
list. 30 % pien.

Okowita (beczka 8000 proc. Trallesa) 
wyżej. Na Wrzesień 13 list. 12"/12 pien,, na 
Paźdz. 13 list. 121«/, 2 pien., na Listopad 13 list.

Pożyczka rządow a dobrowolna. . . .
„ z roku  1859....................
„ z roku 1856.....................
„ z roku  1853....................

Obligi długu sk a rb o w e g o ....................
dito M archii E lektoralnej i Nowej .
dito m iasta B erlin a .......................
dito „  ..............................

Listy zastawne M archii E lek t, i Nowej 
dito dito
dito P russ W schodnich . .
dito P o m o rsk ie .....................
dito dito ....................

W . X. Poznańskiego . 
W. X. Poznańskiego . 
W . X. Pozn. (nowe). .
S z lą s k ie ........................
P russ Zachodnich. . .

Bilety rentowe P o z n a ń s k ie .................
Obligacye miejskie II. Em . Pozn. . .’ 
Obligacye prowineyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L o u isd o ry ..................................................
Akcye kolei Żelazn. S tarogr. Pozn.

Sto­
pa

pCt.

N a p r. kuran
papie- gotow i- 
ram i, zną .

dito
dito
dito
dito
dito

4%

Pi
3%
3%
4%
3%
3%
4
3%
3%
4
4
3%
4
3%
3%
4
4
5

95%

101% 
105% 
101% 

i  9 6 %  
i 8 8 %  

88 
101 
88 
86% 
38% 
84 
86% 
98 %

94%

83%
95

101

110%
96%


